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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dn i a  12. W r z e ś n i a .  

O d j e c h a ł  i:  J .  E xc e l l e nc ya  G e n e r a ł  P o ­
r u c z n i k ,  G e n e r a l n y  I n s p e k t o r  t w i e r d z  i  S z e f  
i n ż e n i e r ó w  i p i o n i e r ó w ,  A s t e r ,  i

J. Excellencya Generał Porucznik i Inspe­
k to r  1 inspekcyi inźen ie rów , R e i c h e ,  do P o ­
znania.

Wiadomości zagraniczne.
F r a n c y a.

Z P a r y ż a ,  dnia 7- W r z e ś n i a .
K o n s t y t u c y o n i s t a  umieścił list p ry w a ­

tny z Tunisu  z d. 15. Sierpnia, w  którym mię­
dzy innemi w yrażono : »Bej, jak się zdaje,
odpór  dać zamyśla, i F rancya tylko mocą o rę ­
ża zadosyćuczynienie otrzyma. Z wielką 
skrzętnością zajmują się organizacyą armii. 
Armia ta , jak już dawniej W  Panu donosiłem, 
składa się z 8000 regularnego i 10,000 nieregu­
larnego wojska. Ostatnie w  czasie pokoju 
Wybiera zwykle haracz, płacony corocznie 
B ejow i przez A rabów  w  głębi kraju mieszka­
jących. Co się regularnego wojska dotyczy, 
urządzono je na sposób europejski, i posta­
w a jego jest dosyć dobra. Pułkow nik  Con-

sidine w ażną tu  teraz jest osobą; tymczasem 
udoskonalił on tylko organizacyą piechoty, 
której tw órcą  jest Baron 'G loria , Włoch. Ja ­
zda składa się z 4 sz w a d ro n ó w ; podoficerami 
są sami Francuzi lub Włosi. Angielski Puł­
kow nik  Corisidine jest Naczelnym W o d z e m  
armii i Ministrem wojny. Od niejakiego czasu 
dostrzedz także m ożna, że Konsul angielski, 
Pan  R ead , w  wielkiej przyjaźni z Bejem zo­
staje, który z swej strony niebardzo jest kon- 
ten t z opieki, udzielonej m u  przez Francyą 
w  przykrem  położeniu. P o ch leb ia j  sobie, ze 
na przypadek zaczepki Anglia okręty swoje 
w  pomoc m u pośle.'1

Z d n i a  9.  W r z e ś n i a .
Bankier rządu hiszpańskiego w  Paryżu w  ze­

szłą sobotę do Londynu w yjechał,  aby tam 
przewodniczyć układom pod w zględem  za­
ciągnięcia now ej pożyczki. D w aj w ie lcy  ka­
pitaliści mają być gotow i zaliczyć 100 milion, 
fran ; prócz innych gwarancyi żądaią jeszcze, 
ażeby się rząd madrycki zobow iązał do pła­
cenia prowizyi od czynnego długu, zaczyna­
jąc od d- 1. Listopada r. b. Poseł hiszpański 
w  Paryżu miał p ew n e  poczynić kroki, aby 
gabinet francuzki do podjęcia się gwarancyi za 
n o w y  dług ten spow odow ać. Podobne udzie­
lenia czyniono oraz gabinetowi z St. James.

iNa przedmieściu St. Germain o tw orzono
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•ubskrypcyę na k o r z y ś ć  Don ' ^ r l o s a .  Legi 
tymiści s p r a w y  jego m e poczy tu ją  leszcze za 
s tracona. O negda j  odbył,  w ie lk ie  zg rom adze­
nie n a k t ó r e m  się najw iększe  ob jaw ia ło  o b u ­
rze n ie  p r z e c iw  M arocie i t y m , co go p rzeku-

Jedna z gazet tutejszych uw aża , źe w arm ii  
k a r o l i s t o w s k i e j  dw u ch  jest M o r en ó w ,  z k t ó ­
rych pierwszy  Generał-Kapitenem, drugi tyl­
k o  brygadyerem. Który z nich zastrzelony, 
tego depesza telegrałiczna dokładniej nie ozna- 
cza.

N i e m c y .
Z K a r l s r u h e ,  dn ia  9. W rz eśn ia .

Cesarsko-rossyjski G e n e ra ł  W i t t ,  k tó ry  cały 
W rz e s ie ń  w  B aden  chciał p rz e p ę d z ić ,  o trzy ­
m a w sz y  depesze z Rossyi d. 5. niespodzianie 
odjechał.  P o d o b n ie  i inni R ossyan ie ,  którzy  
W  Baden  p rz e z im o w a ć  zam yślali ,  odebrali  
z Rossyi rozkaz  p o w ró c en ia  i w y b ie ra ją  się 
już w  p od róż  do  o jczyzny sw o je j .

S z w a j c a r y  a.
Z  Z i i r i c h u ,  dn. 5. W r z e ś n ia .  ("') _ >

( G a z .  bazylejska.) Dziś panu je  tu  w ielk ie 
w z b u rz e n ie .  W ieść  n iosła ,  a ta  me m a  być 
całkiem bez za sad n a ,  i e  7 zgodnych  - t a n ó w  o 
w o jsk o  p ro sz o n o ;  nie w ie le  także b rak o w a ło ,  
żeby  na g w a ł t  w  d z w o n y  nie u d e rz o n o  — 
B u rm is t rz  H ess ,  E d w a r d  S u lz e r ,  M elch ior  
S u lz e r  i H eg e tsch w e iłe r  mieli^ s ta n o w c z o  o- 
świadczYĆ, że za w e z w a n ie m  7 zgodnych  S ta ­
n ó w  oddalą się i startą na s tron ie  kom itetu .  — 
W ia d o m o ,  że ar tykuł je d en ,  w y t ło c z o n y  w  
M a rc u  w  gazecie kościelnej ewangelickie! zu- 
r ichskiej,  w  k tó rym  o w y b o rz e  D r. S traussa 
p o w ie d z ia n o  : „ O jc o w ie  k r a ju , na w ielk iej r a ­
dzie regencyjne j znaczną w iększośc ią  g ło só w  
( . p o c h w a l i l i  t a k o w ą  b e z b o ż n o ś ć  w  
ś w i ą t y n i , "  śc iągnął na r e d a k to ró w  śledz­
t w o  są d o w e .  W b r e w  w y r o k o w i  okręgOYvego 
sądu zuric i isk .ego , uw aln ia jącego  je d n o m y ­
ślnie o b źa ło w ar iy c h ,  użna ł  ich w c z o ra j  Sąd

' )  S p o ry  k tó re  tu  opisujem y pow stały  z p o w o d o w  re - 
ligijnycti '  W iadom o czyteln ikom  gaie ty  n a sz e j, ?e 
R ada w Z u rich  D r. S tra u ss , znanego  au to ra dzie ła : 
»Das J.eban Jesu>., na  p rofessors un iw ersy te tu  w  Z u ­
rich  w okow ała, T erpu sprzeciw iło się stro n n ic tw o  jn a- 
vcowiernych ew an ic tik ó w , pocz jtu jący ch  D r . Straussa 
za n iedow iarka i u trzym ało  się p rzy  zdaniu sw ojćm . n a d a  
m usiała nom in ac ję  l i r .  S traussa cofnąć i ofiarow aną mu 
pensyą  go w ynagrodzić. .W sz a k ż e  na  tern się rzecz 
n ie  skończy ła. Ciągle zachodziły  spory  m iędzy stron - 
r ic tw em  religijnem  (kom itetem  w iary ) i liberalistam i 
c z y l i  R a d ą ,  k tó ry ch  szczegóły w szelako tak  by ły  d ro- 
« e i m ato publiczhość in te resu jące , iż o n ich  w  piśmie 
naszem  d o ty c h c ta s  nie wspominali™ T e ra z  dop iero , 
edv sp ó r te n  tak groźny dła całej Szw ajcaryi p rzy b ra ł

• ivm m « '* « '•

w y ższ y  w in n y m i  zn iew aż en ia  h o n o r u  u rzę d o -  
go i skazał każdego z n ich  na zap łacenie 64 fr. 
kary  i poniesienie k o s z tó w  p ro ce sso w y ch .

D z i e n n i k  f r a n k f o r t s k i  z a w ie ra  n as tę ­
pu jące  n o w sz e  YYÓadomości z Z i i r ic h u :  »Zii- 
r ichskie spory  re l ig in e  zam ieniły  się w  o tw a r tą  
w o jn ę  d o m o w ą .  Z w a lo n o  d o ty c h cz aso w y  o- 
ś w ie c o n y ,  ale słaby rz ą d  kantonu. T a k  na­
z w a n y  kom ite t  religijny o b ra ł  sześciu n o w y c h  
R a d z c ó w  stanu. D o łączam y  tu treść listu p ry ­
w a tn e g o ,  o d eb ra n eg o  w  tej c h w i l i :  „ Z i i r i c h  
dn. 6. W rz eśn ia  o godzinie 8 j  z rana.

W  gm inie  św ię tokrzyskie j,  o J godziny  ztąd, 
w łaśn ie  te raz  na g w a ł t  dzw o n ią .  Chłopi z o- 
kolicy U s te rnu  usadow ili  się w  n o w y m  szpitalu, 
u zb ro je n i  w  cepy, szczepy  d r z e w a ,  k tó ry ch  
gałęzie obcięte  gw iaz d ę  t w o r z ą , kosy i piki. 
S łychać  w łaśn ie  d w a  strza ły  p la to n o w e .

O  g o d z i n i e  10. Z b ro jo w n ią  naszę obsa­
dzi ła  dziś straż zurichsk ich  dragonoYV kon tyn -  
gensowrych. W  tej chw il i  zbliża się w ie lk a  
ko lum na  yv fuzye ub ro jonego  ludu  w  c iem n y m  
ub io rze  do zb ro jo w n i .  N iek tó rzy  z g ro m ad y  
tej w-ymierzają sw o ję  b roń  palną do  d ra g o n ó w ,  
z k tó rych  d w ó c h  t r u p e m  pada. W  m ieście 
naszem  w ie lk ie  panuje  zamieszanie. O  całej 
sp ra w ie  tyle n a m  w ia d o m o :  R z ąd  nasz ina­
czej się z n o w u  n am y śl i ł ;  od roczy ł  on  dzień  
ogłoszenia w y ro k u  od c z w a r tk u  dn. 5. do p o ­
n iedzia łku  d. 9., w  k tó ry m to  dn iu  zb ierze  się 
W ie lk a  Rada. L u d ,  w  m n ie m a n iu ,  źe go 
Z Y v o d zą ,  zeb ra ł  się w  g ro m ad y  po  Yvsiach n ad  
jez io rem .po łożonych .  W y s ła ł  on  tu dziś rano  
depu tacyą  do rzą d u  i żądał n ie zw ło c zn e j  o d ­
p o w ie d z i ,  inaczej odgrażał  u d e rz en ie m  na 
g w a ł t  w  d z w o n y  w  kościele S w .  K rz y ża ,  co 
będzie, has łem  do u d erzen ia  na  g w a ł t  w  ca łym  
kantonie .  Rząd jednak nie p rzychy li ł  .się do 
żądania ludu  i tak  b u rz a  p o w sta ła .  N ad  je­
z io rem  m ią lo  się zeb rać  do 10,000 d o b rze  u- 
zb ro jonego  ludu. M iano  także z s trony  rzą d u  
zagraniczną milicyą odgrażać. T o  jeszcze b a r ­
dziej umysły roz ją trzy ło .  T e ra z  w ię c  chcą rząd
z w a l ić ,  zanim  obce w o jsk o  nadciągnie.

O  g o d z i n i e  11 p r z e d  p o ł u d n i e m .  — 
W  tej chw il i  dochodz i nas w ia d o m o ś ć ,  źe się 
na placu W i n n y m  biją. K ilku d ra g o n ó w  p o ­
leg ło ,  a m iędzy  tym i m ło d y  kup iec ,  n a z w i '  
k iem  Guckenbiihl.  Z n o w u  słychać Yvystrzaly- 
O k o ło  z b r o jo w n i  szczególniej w a lka  zacięta.

O g o d z .  12. Nie s łychać nić o w y p a d k u  
w alk i .  Miasto zam knię te .

O  g o d z .  1. Dragoni (pow iększe j .  o z ę ś f 1 
mieszczanie z Z u r ic h )  cofają się- pojedynczo  
z  m iasta ,  aby się ocalić. D an o  im rozkaz ta­
k o w y , p o n ie w a ż  się p rz e k o n a n o ,  że p o r z ą d k u  
p rz y w ró c ić  n ie  m ożna .  Uszli oni p r a w i c  
w szyscy  p rzez  tak  n a z w a n ą  W  aid ,  aby do
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w ielkiej s t rony  miasta się dostać .  P oczą tek  
w alk i  dal s trza ł k u p ca ,  radyka lis ty ,  k tó ry  b li­
sko z b r o j o w n i  mieszkając z okna m iędzy  p o ­
sp ó ls tw o  strzelił.  T o  obu rzy ło  u m y s ł y ; za­
częto się bić. D o  w o jsk a ,  usiłującego spokoj- 
ność  p rz y w ró c ić ,  d a w a n o  ognia. N a w e t  do  
Regirungsra lha  H ec k en sc h w y le r  (cz łonka r z ą ­
d u )  i D r  R a h n  (członka kom itetu  w ia ry )  chcą­
cych  się p o d  ąć roli p o ś r e d n ik ó w ,  strze lono . 
P i e r w s z y  z n i c h  z g i n ą ł  k u l ą  p r z e s z y t y .  
L ic zb a  zab itych  i ran ionych  m e w ia d o m a  le ­
szcze. R ząd  zupe łn ie  się cofnął, k o m i t e t  
w ia r y  ob ie ra  w ^ n ie  nowy rzą d  p ro w iz o -

^  D^o' p i s :  K o m ite t  w ia r y  obra ł  nas tępujących 
6 R a d z c ó w  s ta n ó w :  B urm is trza  M uralt ,  Hess, 
d w ó c h  P a n ó w  S u lze r ,  H u r l i m a n n - Landis,
R a h n - E s c h e r .  — C h ło p s tw o  z n o w u  do d o m u
w ra ca .  Spokojność  p rz y w ró c o n a .  W  p rz y ­
szły poniedzia łek  zb ierze  się R a d a  W ie lk a .  
S łychać ,  że 5 osób po leg ło ; 19 ciężko r a n io ­
nych  Chłop i w  b r o ń  o p a t rz e n i ,  pozaciągah 
n a  w szys tk ie  w a r ty .

A  u s t r y  a.
Z W i e d n i a ,  dn. 4. W rześn ia .

(Gaz. powkz.)  — D onoszą  z W ę g ie r ,  ze 
n iezad ługo  w n ie s io n e m  będz ie  na S e jm  u t w o ­
rzen ie  to w a r z y s tw a  dla W ę g ie r  i k ra jó w  p rz y ­
ległych, w  c e i u  o tw o rz e n ia  targu \y  Anglii dla 
p ł o d ó w  w ę g ie rsk ic h ,  a szczególniej dla w e ł ­
ny. T y m  końcem  zamyślają w y s ła ć  p e łn o ­
m o c n ik ó w  w ęg ie rsk ich  do  Anglii i zaprosić  
rząd angielski, aby i on z swe] s trony  p e łn o ­
m o c n ik ó w  do W ęg ie r  w ys ia ł .  W  ogóle zda;e 
się, ie  Sejm w ęgie rsk i  od mieszanego pos ie ­
dzen ia ,  odby tego  d. 21. S ie rp n ia ,  p rak tyczn ie j­
szy b ierze  kierunek. N iepo rozum ien ia  cząs t­
k o w o  usunię to  i po rozw ażn ie jszem  postępo-* 
w a n iu  Izby  D e p u to w a n y c h  nie jeden  sobie 
pom yślny  dla kraju  r o k u tą w y p ad e k .

D o w ia d u je m y  się tutaj  z K onstan tynopo la ,  
że p rzybycie  A dm ira ła  S topfo rda  w ielk ie  tam - 
ze w ra ż e ń  ie zrob iło .  Bów riie  D y w a n ,  jak 
i jd y p lo m a c i  europe jscy  naradzali  się z n im  
i miał on W ie lk ie m u  W e z y r o w i  ośw iadczyć ,  
ze  oczekuje r o z k a z ó w  z L o n d y n u  do s p r o w a ­
dzenia o k r ę tó w  tu reck ich  z Alexandryi.  l a k -  
że u Sułtana m ia ł  on  m ieć posłuchanie .  P o ­
s ło w ie  F rancy i  i Rossyi o trzym ali d. 20. n o w e  
dep e sz e ,  za w iera jące  życzen ie ,  a b j  się kon- 
fęrencya nie w  W ie d n iu ,  tylko w K o n s ta n ­
ty n o p o lu  odbyła  i aby P o r ta  p o d łu g  sw ej  w o l i  
za w y ro k o w a ła .  _Z drugiej s t rony  w y g lą d a n o  
depeszy  z W i e d n i a , zan im by  os ta tecznie w o lą  
sw o ję  w y n u rz o n o .  U c h w a lo n o  w p ra w d z ie ,  
aby  się C bosreW -Basza od  u rz ę d o w a n ia  sw e -  
go"nie usuyyał,  ale w zg lę d em  zam knięcia wy­

brzeża egipskiego, o d w o ła n ia  K o n s u ló w  z AIc- 
x a n d r y i ,  w p łyn ięc ia  flot po łączonych  do D ar-  
d a n e l ló w  jeszcze nic s tanow czego  nie w y rz e -  
czono. W y p r a w i e n i  p rzez  M ehm eda Alego 
em issary usze mieli p o w ró c ić ,  ale depesze ich  
m ia ły  się do  K o n s tan tynopo la  dos tać ,  dokąd  
i M ehrned  Ali chciał p rzy b y ć  (?). G łoszono  
t a k i e ,  ze w  raz ie ,  gdyby  się do  żądań jego 
p rzychy lić  nie chc iano ,  rozkaże s y n o w i  s w e ­
m u  na n o w o  w o jn ę  rozpocząć .  Miał on  Ha- 
fiza Baszę jak i B aszę z Salonichi przekupić .  
O b o k  tego ciągle z a p e w n ia ,  że jest w ie r n y m  
p o d d an y m  P o r ty  i nie w ą tp i  o p rzy z n an iu  m u  
dziedzicznej godności,  w  k tó ry m to  razie w m ie ­
szanie się m ocars tw  europe jsk ich  ca łk iem  jest 
zbyteczne.

T u r c y a.
( Z  Gazety W roęlaw sk.)  —  D o noszą  z K o n ­

s ta n ty n o p o la ,  i e  jedna  z najp iękniejszych n ie ­
w o ln ic  z harem u  S u l ta n k iE s m e  z E u ro p e jc zy ­
k iem  jednym  uszła i za p rzesz ło  m ilion  f ra n ­
k ó w  kosz tow nośc i z sobą zabrała.

Z n a d  g r a n i c y  M u ł t a n  z d .  30. S ierpn ia  
p isz ą ,  i i  s tó so w n ie  do w iad o m o śc i  z K isze-  
n ie w a  w  przeciągu osta tn ich  d w u c h  tygodn i 
o k o ło  30,000 Rossyan do  Bessarabii w esz ło .  
Podają  teraz a rm ią  nadduna jską  na  70,000 
b itnego  żołnierza.

Rozmaite wiadomości.
W i a d o m o ś ć  t e l e g r a f i c z n a .

Z  K o l o n i i ,  dnia 14. W rześn ia .  — C o m ­
m e r c e  z dnia 11. m. b. obe jm u je  nas tęp u ­
jącą d e p e s z ę  t e l e g r a f i c z n ą  z B a j o n r i e  
z dn. 10. m. b iez . : „G e n e ra ł  20. d y w iz y i  w o j ­
sk o w e j  d onos i ,  że E s p a r te ro  p o d  d. 8 z T o -  
lozy go z a w ia d o m ił ,  iż dn. 9. z miasta tego  
p r z e c iw  ba ta lionom  D o n  Carlosa w y ru szy ,  
ce lem  przym uszenia  ich  do schronien ia  się na 
z iemię francuzką.n

M e s s a g e r  z dnia 10. p isze: "N a d esz łe  tu  
z  M adry tu  drogą nadzw ycza jną  w ia d o m o śc i  
g łoszą ,  że z a w a r ty  z M aro tą  trak ta t  p oko ju  
K o r tez y  z na jw iększem  przyjęli z a d o w o len iem .  
Z pew nośc ią  te raz  już w n o s ić  m o ż n a ,  że ra -  
tytikacya trak ta tu  tego  na w ie lk ie  trudnośc i  
nie natrali.«

 ̂ ?̂vZxTan’  ̂ "f ygodn ika  li terackiego" 
w y sz e d ł  No. 26. z a w ie r a :  O d ry  w e k  z pism 
A lexandra B estużew a. —  K u  w s p o m n ie n iu  
Gutenbergaj poezya  p rz e z  E. W .  —  Z n o w u  

‘do  P o e tó w  poezya p rze z  A. Br. — M etem - 
psichosis p o w ie ś ć  p rz e z  E . W ,  — Skarb iec  
h is toryi polskiej S ienk iew icza  (dokończenie .)  
—  D onies ien ia  li terackie.
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N u m i z m a t y k a  k r a j o w a .  T o m  I.  S tr.
176 tab  lit 41. W a r s z a w a  1839 p rzez  K. W .  
Stęż. Bandtk iego . -  (.dok.) S łuszn ie  m ożna  za­
rzuc ić  a u to r o w i ,  iż m c m e uczyn ił ,  aby tego 
un iknęć .  — Z d a je  się n a w e t ,  u  me p o ją ł ,  na 
jak n iebezp iecznym  punkcie  p ozos taw ił  sw ó j  
p rz e d m io t .  I tak :  po  w y d ru k o w a n iu  r o z d z ia ­
łu  o k tó ry m  m ó w im y  i od rysow ar i iu  tablic 
dos ta ło  m u  się w  ręce kilka sz tuk  nieznanych , 
k tó r e  w  dopełn ien iu  na tablicy E . p rzychodzą .  
N a jednej z nich  w y cz y ta ł  a u to r :  W sebor. Nie 
z a s ta n o w iło  go to b y n a jm n ie j ,  że jej stempel, 
kształ t  l i te r ,  jest zupe łn ie  od m ie n n y  od uży­
w a n y c h  za c z a s ó w  K rz y w o u s te g o ,  że o w sz e m  
jest zupełn ie  p o d o b n ą  do p ie n iąż k ó w  ( p .  tabl. 
I .  Nr. 1 4), do tąd  (z w a ż n y c h  p o w o d ó w )  przy^ 
z n a w a n y c h  C h r o b r e m u ; śm iało  tw ie r d z i ,  iz 
m o n e ta  z W s e b o r e m  jest z X I I .  w ie k u ,  i ze 
jest dalszym  ciągiem ta m te j ,  k tóre i  przecież 
nap isu  n ie w yczy ta ł .  R oz u m ia łb y  k to ,  że do ­
tą d  w  dziele au to ra  m n iem an a  C h ro b reg o  m o ­
ne ta  zn ikn ie?  —  T y m c zasem  w  spisie m onet,  
na  końcu dzieła  za m ieszczonym , 'p ieniążki Nr. 
ł — 4 są p rzyznane  C h r o b r e m u .  W s e b o r  zaś 
pozostaje  jak b y ł  W o j e w o d ą  u K rz y w o u s teg o .  
T y m  spo so b e m  nauka nie pos tępu je  lecz się 
cofa. —  D aje  się czuć w  dziele P. Bandtkiego 
b ra k  ogó lnych  w id o k ó w ,  k tó re  b y ły b y  go za­
p e w n e  od  ty c h  u s te rk ó w  uchron iły .  W y s ta ­
w i ł  on  na w id o k  publiczny  gabinet m o n e t  p o l­
skich —  ale z tąd  jeszcze daleko do  d z ie |ó w  
n u m iz m a ty k i  W  dalszym  ciągu dzie ła  m nie j  
nap o ty k am y  do  w y tk n ię c ia  — lu b o  ża ło w ać  
n a le ż y ,  że a u to r  tak  sk rzę tn ie  p r z y g o to w a n y  
p ło n  pod  ż n i w o ,  zo s ta w i ł  n ie tkn ię ty  dla p rzy ­
szłego historyka. Ileż tu  się nas tręczało  cieka­
w y c h  uw ag .  K ogoż np. n ie  u d e rz y  to  kolejne 
w y s tę p o w a n ie  po jedynczych  p ro w in c y j  na  
p lacu  num izm atyk i ,  coraz  to  nieznaczniejsze, 
aż nareszc ie  co raz  z sam ois tnem  życiem pro- 
w in c y i  n ikną  jej he rby .  L e w  z jaw ia  się za 
k o ń m i ;  n a p rz ó d  sam , p o te m  w  to w a r z y s tw ie
o r {a   lecz i tak  m e  p rzechodz i  p a n o w a n ia
Ja ° ie ł łó w .  A n io ł  k i jo w sk i ,  n iedźw iedź  żmu- 
dzki —  na kró tk i  czas ukazu ją  się na l i t e w ­
skich m one tach .  D łużć j  od  nich  w zla tu je  o rze ł  
z m ieczem  — h e r b  P rusk i  — p rzec ież  p o d  k o ­
n iec  w id z im y  dukaty  gdańskie z r. 1655, gdzie 
n a w e t  opuszczono  literę począ tku jącą  P (ru sk a )  
w  ty tu le  k ró lew skim . T y lk o  miasta P ru s k ie :  
G d ań sk ,  Elbląg, T o r u ń ,  d o t rw a ją  końca. Ich  
m o n e ty  n ie  le d w ie  obficiej znachodzą  się niż 
k ra jo w e .  S potykam y też Rygę, R e w e l ,  K u r -  
landzk ie  X ię z tw o ,  za W ła d y s ł a w a  IV. O p o l ­
sk ie ,  R a c ib o rsk ie ,  natrafiamy gęste p o  kraju  
m e n n ic e  za Zygm . III. i w ie le  innych  cieka­
w o śc i   k tó re  każdego w in n y  zachęcić do n a ­
bycia tego s z ac o w n e g o  dzieła  p rz y  w zg lędz ie  
n a  j e g o  n ad z w y cz a jn ą  tanność. (Z Gaz. Porań.)

W ezw anie  do dobroczynności.
W  w s i  B o r u  s z y n i e ,  w  E k o n o m ii  n a r o ­

d o w e j  P o ła je w a ,  p o w ia tu  O born ick iego ,  w y ­
b u c h n ą ł  w  nocy z dnia 12. na 13. m. b. pożar  
tak  g w a ł t o w n y ,  iż w  p rzeciągu  kilku c h w il  24 
d o m ó w  m ieszk a ln y ch ,  40 s todó ł z ca łym  te ­
g o ro cz n y m  sp rz ę te m  i w szys tk ie  b udynk i  go­
spoda rcze  z in w e n ta rz a m i  ź y w e m i i sp rzę ta ­
m i ,  p a s tw ą  stały się płom ieni.

Nieszczęście pogarza łych  te m  jest dotk liwsze ,  
ile żaden z n ich  ani z odzieży, ani z za p asó w  
do  życia, dla g w a ł to w n o ś c i  p o ża ru  nic w y r a ­
to w a ć  nie m ó g ł ,  bez  ty c h  w ię c  kon iecznych  
p o t r z e b  ok ro p n y  los czeka ty c h  nieszczęśli­
w y c h  p rzy  nadchodzące j p o rz e  roku  z im ow ej,  
jeżeli l i tościw i i na cierpiącą ludzkość czuli 
d o b ro cz y ń cy  rych łe j  n ie p rzyn iosą  pom ocy.

K aż d y  d a r ,  czy  w  odzieży , czy  w  w ik tu a ­
łach,  czyli też  w  in w e n ta rz u ,  ulży los d o tkn ię ­
tych  n ieszczęściem ; spiesz się w ię c  s z a n o w n a  
pub liczność  z zasiłkami po m o cy  p o trze b u ją ­
cych.

P ien iężne  składki odb ie ra  tutejsza expedycya 
Gazet.  —  P o z n a ń ,  d. 16. W r z e ś n ia  1839.

W szy s tk im  zos ta jącym  z nam i w  s tósun- 
kac h ,  donos im y  ninie jszem u n iż en ie :  że J l ' a n  
M e y er  B u t te rm ilc h ,  w  skutek  d o b ro w o ln e g o  
u k ła d u ,  w y s z e d ł  z sp r a w o w a n ia  naszych i«- 
te r e s s ó w  i od tąd  do jak ichko lw iek  bądź s p r a ­
w u n k ó w  na  nasz rac h u n ek  żadnego n ie  m a 
polecenia.

L e s z n o ,  dnia 29. L ipca 1839.
S. S. L e v y  i syn.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
_______________ Berlińskiej. ________

D nia  14. Września 1S39.
S to ­
pa

prC.

O b lig i d łu gu  pań stw a . * •
P r . ang, o b lig a cy e  18 3 0 . .  • .
O b lig i prem iow  han d lu  m orsk. 
O b lig i K urm archii z  b ie ż . kup, 
O b lig i tym cz. N o w e j M archii d t. 
B erliń sk ie  o b lig a cy e  m iejskie , 
K r ó lew ieck ie  d ito  , ,
E lb lągsk ie  d ito  ,  ,
G dań sk ie  d ito  w  T ...........................
Z ach od n io  - P r . listy  zastaw n e . 
L isty  zast. W .  X . P o zn ań sk iego  . 
W s t b o d n io - P r .  listy zastaw n e '. 
Pom orsk ie  d ito  . j
K ur- i N ow om arch . d ito  .
S z lą sk ie  d ito  . !
O b i. za leg ł, kap . i prC . K ur- i N o ­

w ej -  M a r c h i i ...........................

Z ło to  a l m arco •
N o w e  du ka t y . . . . . . .
F ryd rych sd ory  . . .  . . .
In n e  m on ety  z ło te  p o  5  ta larów  . 
Disconto .

4
4

4
34
4
4

3
H
4
34
3,
3-4
34

Na pr. kurant

papie­
rami

1044
1031

102|
102|
103J

474 
1021 
105!
10.1,5 
103J 
1031

96i
215

184
134
12!
3

goto­
w izną

103?
102|
69!

101?
101?
103*

102J
103?
1034

954
214

13
12f
4


